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Mussolini odbiera Gdyni import czechosłowacki | 


Tajemnicza podróż Dolliussa 


” PARYŻ, 20.8, — Według tutej- 
szej opinii tematem konferencii 
Mussolin' ego z kanclerzem Doltfu 
sem będzie 

- reorganizacja gospodarcza 
państw naddunajskich pod egidą 
Włoch. 

Wciągaljąc w sfere włoskich 
wpływów ekonomicznych Austrię: 
Węgry i Bałkany, Mussolini Za- 
mięrza odjąć * wszelkie znaczenie 
projektom auschlussowym. 

Ważnym punktem w programie 
Mussoliniego jest stworzenie z 
Triestu 
„. wspólnego węzła handlowego 
dia ‘bloku wschodn'ej Europy i 


Włoch.  - 

W związku z tem mówia, że nie 
bawem będą  podięte - rokowania 
między Rzymem a Pragą, 
celem odwrócenia eksportu i im- 
portu czechosłowackiego z Ham- 
burga, Gdańska ; Gdyni i skierowa 

nie go również do Triestu 

Włochy zaofiarują Czechostowa 
cji daleko idące ułatwienia porto- 
we i uzyskają dla nich dogodne 
warunki tranzytu przez terytorium 
Austrii. 

Do takiego układu przywiązuie 
się w Rzvmie dużą wage- nietylko 

ekonomiczną lecz i polityczną. 


Zastępuiąc własnym wpływem 


słabnące wpływy Francii w Cze- 
chosłowacii, Włochy  rozluźniają 
związek państw Małej Ententy ! 
temsamem utwierdzają swoie do- 
minujące stanowisko w  Europ'e 
potudni owo-wschodnisj. 


Jak się dowiadujemy, władze 
niemieckie zaproponowały polskim 
organom wydanie dwuch zwabio- 
nych podstępnie na teren niemiec- 
ki uczestników zlotu młodzieży 


Cwierć m 


iljiona wiernych 


Zgromadziły uroczystości jubileuszowe w Wielkich P.ekarech 


Wczorajsze uroczystości jubileu- 
szowe w Wielkich Piekarach, sta- 
mowiące kulminacyjny punkt obcho 
du 250-tei rocznicy przemarszu So 
bieskiego przez 
Wiednia zgromadziły około ćwierć 
miljona osób, które przybyły na 


miejsce ad koleją, bądź też pie- 


szo. 


Po sumie Dna odpra- 
wionei przez J. E. biskupa polo- 
wego W. P. ks. dr. Gawlinę i wy= 
głoszonem przezeń niezwykle pod 
niosłem kazaniu, nastąpiło poświę- 
cenie i wmurowanie pamiątkowei 
tablicy. ku uczczeniu tej rocznicy 
1 faktu odbycia modlów błagalnych 
60 powodzenie oreża polskiego w 
walce z Turkami przez króla Jana 
Iil-go. 


Zkolei nastąpiła defilada n'eprzej 
rzanego morza głów. przybyłych 
ma uroczystości, pocztów sztanda 
rowyci w liczbie około 200, mło- 
dzieży z banderją konną i rowero 
wą, kompanii reprezentacyjnej strą 


` ży granicznej i t. d.. która odebrali 


Hit erow. cy ostrzeliwali z zasadzki 


Śląsk na odsiecz: 


na specjalnie ustawionej. trybunie 
przedstawiciele władz, woiskowo- 
Ści, duchowieństwa i społeczeń- 
stwa z wojewodą Grażyńskim, 
marszałkiem seimu śląskiego Wol- 
nym, J. E. biskupem śląskim Adam 
skim i W. P. Gawlina na czele. 

Po przerwie obiadowej nastąpi- 
ły popisy zlotowe stowarzyszeń 
tysiącem świateł, a pozatem odby . 
ło się szereg zabaw i sobótki z og 
młodzieży polskiej na borsku klu- 


bu sportowego Odra, w którem 
wzięła również udział 300-0sobo- 
wa delegacja katolickiej młodzie- 
ży czechosłowackiej „Orzeł. 

Wieczorem iluminowany kościół 
i Kalwaria Piekarska zapłonęty 
niami sztucznemi. 


W poniedziałek obecni jeszcze 


na Śląsku uczestnicy uroczystości 
będą zwiedzać obiekty przemysło- 


| we. 


Skarby tajemniczej 


Zagadka, nad którą głowi 


ŁÓDŹ, 20. 8. Na drodze żgowskiej 
we wsi Rogi zatrzymaał się na drodze 
taksówka „zaopatrzona numerem reje- 
stracyjnym Wr. 14054. 

Z samochodu wyszli w pęwnej chwi 
li trzej wytwornie uhrani panowie 
zwrócili się do przechodzącej drogą 

| wieśniaczki .Janinv Stępień zapytuiąc 


oddział Heimwehry 


© WIEDEŃ. 20.8. — Koło miejsco- 


"wości Saalfelden w pobliżu Salz- 
tuzem oddział. 


burga maszeruiący i 
fieimwehry. złożony z 14 osób. zo 
stał napadnięty znienacka przez 
grupę hitlerowców. którzy poczęłk 
ostrzelhiwać heimwehrowców z ka 
rabinów Od skrytobólczych strza 
łów padło dwóch heimwehrowców 
z których jeden w stanie bezna- 
dziejnym został przewieziony do 
szpitala. drugi odniósł 'żejsze ta- 
ny. Napastnicy po dokonaniu zbrod 
niczego czynu, natychmiast zbie- 


W wynikii wszczętych natych- 
miisi przez władze dochodzeń. 
zdołano niąć jednego ze sprawców 
mapadu w osobie niejakiego Sehu- 
*stera. pochodzącego z Saalfelden. 
 Bodczas rewizji e u aresz- 


towanego. którv wypiera sie winy. 
znaleziono wielka ilość. bibuły hit- 
lerowski ei oraz znaczną ilość bro- 
ni i amunicii. Dalsze dochodzenia 
tocza sie w trybie doraźnym. ; 

Wiadomość o nowei zbrodni hit- 
Jerowskiei wywołała w  Wiednin 
„olbrzymie poruszenie. 


Przymusowy pobór sfu centów mem eskich 


o drogę do Łodzi. Gdy dowiedzieli się, 
że do Łodzi już nie daleko, panowie 
prosili Stępieniową, ażeby przez chw: 
lę 
pilnowała samochodu, 

gdyż zabrakło im benzyny i muszą 
gdzieś nabyć. Po. tych słowach Bano 
wie odeszli. 


Ponieważ przez dłuższy czas nie wra 
cali. Stępieniowei sprzykrzyło się pil- | 


nowanie samochodu i otworzyła w pew. 


nym momencie drzwiczki, zagiądając 
do wnętrza. Tutaj ku swemu zdumie- 
niu stwierdziła, że wnętrze wo 
było 

` minjaturowym domem towarowy m. 
a!bowiem znalazła tam wiele nairoz- 
'maitszych wartościowych  przedmio- 
tów. 


Wieśniaczka powiadomiła o tem po-. 


do służby szpiegowskiej 


WIEDEŃ, 20. 8. Prasa wiedeńska za 
mieszcza wysoce znamienną wiado- 
mość z Berlina „wedle której kierow- 
nictwo hitlerowskiego związku” studen- 
tów niemieckich wezwało wszystkich 
studentów wyjeżdżających 
zagranicę, aby podali dokładne swe 


na studja: 


adresy, gdyż zostaną przydzieleni do 
hitlerowskiej służby informacyjnej, ma. 
lacej na celu szerzenie zagranicą pro- | 
pagandy hitlerowskiej i 


) % 


łowy materjal ze strony kierownictwa 
związku. EA WOS 


oS 


e 
Zwabili podstępem 2 młodzieńców 
aby wymienić 


otrzymywać | 
będą w związku z ich misją szczegó- | 


16 aa 
wybuchu młocKarui 


BUKARESZT, 20.8. W miejscowości 
Napaden w Besarabji, w czasie młóce- 
nia zboża, nastąpił wybuch  młockarn!, 


który pociągnął za sobą tragiczm! 


skutki. 
8 osób poniosło Śmierć na: miejscu 
drugie 8 otrzymało EE rany. 


ma hifierowca 


Mochela i Szpabrawy z Krolówki 


pod Bochnia z delegacji tanow- 
prowadzonej przez księdza 


skiej, 


 Pękałę, który uwięzionych odwie 


dził jeszcze w dniu wczorajszym, 


w drodze zamiany na przytrzyma 


nego przez władze polskie uzbro- 
jonego hitlerowca ze szturmówki 
bytoimskiej Buhla. 


| 

i 

h 

i 

| Ze względu na fakt, 12 SZtU0% 

i wiec ten Świadomie przekroczył 
granice i awanturował się na pol- 
skim terenie. podczas gdy uczest 
nicy zlotu zostali podstępnie na te- 


ren niemiecki zwabieni. władze pol - 
skie“ ni e moga przystać na tę me 


pozycie. 


Mesziowanie konsula 


BERLIN. 20.8 
w Hannoverze, Tiefer, 


Konsul 


czeń na szkodę- 
- kipoteeznego: 


się policia 


licię, która wszczęła- dochodzenia. 
Stwierdzono, że w samochodzie znaj- 
dowały się walizy z 


platerami, ż wytworną nową bielizną, 


znaczna ilość monet zagranicznych 
$ wiele innych przedmiotów. 
"Znaleziono również list adresowany 
do d-ra Birgiela w Grodnie- 
dochodzeń policyjnych 
również, że taksówka jest 
niejakiego 
Włocławka. 


stwierdzono 


Wartość SOSIE OSC W *samocho- 


dzie przedmiotów wynosi 
" ponad 40.000 zł. 

Do kogo jednak należą te przedmio- 
ty skąd one pochodzą i dlaczego SA- 
mochód został na 
to jest zagadką, nad której rozwiaza- 


niem głowią się obecnie władze DOZ 


cyjne. 


Należy zaznaczyć Ee CZZE: poli- 3 


cja sprawdziła zawartość. zbiornika 

prano się, że w zbiorniku 
"był zapas. benzyny, ść 

E nietylko na. dojazd do 


| Łodzi, ale' również. tna dalszą podróż. 


Tłumaczenie zatem talemniczych pa 
sażerów,. że muszą iść kupić benzyny, 
uważać należy za wybieg, przy pomo 
cy którego pozbyli się niewygodnego 
bagażu. . 


holenderski 
został wczoraj i 
aresztowany pod zarzutem sprzeniewięe 
miejscowego -Banky dw 


taksówki 


W toku 


własnością R 2 
Stanisława Balżeckiego Z 


drodze porzucony. 
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Bankrucdwò obecnego systemu ubezpieczeniowego 


Fikcyjne korzyści opieki społecznej 


Kto zada sobie nieco trudu 
by przejść się po halach fabrycz 
nych, salach bankowych i biuro 
wych, a chociażby po większych 
sklepach i uważnie przypatrzy 
się pracującemu tam personelo- 
wi, tego niezawodnie uderzy wi 
dok 

samych młodych twarzy. 
Te które w zespołach tych moż- 
naby nazwać starszemi, nie zdra 
dzają wieku powyżej lat 40—45. 
`. Siwa słowa jest unikatem. 

Pracownik 50—60-letni zo- 
stał w dzisiejszym czasie racjo- 
nalizacji, normalizacji, moderni 
zacji pracy usunięty przez siły 
młodsze, intensywniejsze, a prze 
dewszystkiem tańsze. Zaledwie 
tu i owdzie pozostał się jakiś 
wyjątkowo zdolny osobnik.ł 

Cóż robią ci wszyscy starsi lu 
dzie, usuwani z zajmowanych 
dotychczas stanowisk. Są 

dożywotnimi bezrobotnymi, 
którym czasem zaledwie uda 
się znaleźć jakąś dorywczą pra 
cę, bo o stałej posadzie już nie 
mogą marzyć. 

Czekają doiścia do 65 lat, by, 
jeśli mają za sobą 10 przepra- 
_. cowanych lat, otrzymać drobną 
cząstkę pobieranej pensji jako 
"emeryturę. Wcześniej jednak o- 
'kruchu tego nie dostanie 

„, choćby z glodu umierał. 

A pełną emeryturę? Gdzież szu 
kać owych 65-letnich pracowni- 
ków. którzy do tego „zgrzybia- 
łego" (w pojęciu pracodawcy) 
wieku doczekali na swych pla- 
cówkach zarobkowych? 

Tego jednak wymaga ustawa 
o ubezpieczeniu emrytalnem, na 
które każdy pracownik umysło- 
wy, a w przyszłości i każdy ro- 
botnik płacić” musi składki. 

. bolesny i uciążliwy haracz, 
obowiazujący go przez całe ży- 
cie. Od najwcześniejszych lat, 
w których zaczął pracować, aż 
do ostatnich dni, w których pra 
cę tę jeszcze posiadał. Czy nie 

zakrawa to na ironię? 

"Nie o-wiele lepiej dzieje się i w 
innych: dziedzinach -naszych u- 
bezpieczeń społecznych. 

"Kasy Chorych — najpoważ- 
niejsze pod wzgledem ilości roz- 
EBAY TE CET S SAARE 


Wróżby ma Gziś 


"Wczesne godziny ranne zapowiadają 
się pomyślnie i mogą nam przynieść 
spotęgowaną enerzję i przedsiębior- 
eona nowe ideje, pomysly i projek- 
Y. 

., Wczesne godziny ranne nadaja się 
do załatwiania spraw, mających pozo- 
stać. w ukryciu, a okres późniejszy<ko 
ło godz. ll-ei — może nam przynieść 
lepszy nastrój, zainteresowania arty- 
styczne lub towarzyskie. powodzenie. 
w stosunkach z osobami płat odmien- 
nej. oraz pewne plusy finansowe. zwła 
Szcza w interesach związanych z szyb. 
„kim obiegiem gotówki. 
. Wszystko to odnosi się 


również 1 
do godzin południowych 


Koło godz. 17-ej możemy odczuwać 
znowu niepokój nerwowy. który 
wprawdzie wkrótce ustąpi -- ale sv- 


tuacia będzie sie stawać coraz wiecej 
nepięta i drażliwa. W:eczór nóżniej- 
Szy może nam przynieść weźrzaśniepia. 
zerwania „przewroty, nieporozumienia. 


porządzalnych funduszy, ubez- 


-pieczenie chorobowe — nie spro 
„stały jak wykazała praktyka ani. 
'swym zadaniom, 
"nym nadziejom. Pomimo ogrom: 


ani pokłada- 


nych kapitałów, ściąganych w 
postaci składek od pracowni- 


-ków i pracodawców, Kasy Cho- 


rych, jak okazuje się obecnie, nie 
mogą się nawet zdobyć na samo 
wystarczalność i konieczność po 
bierania opłat za lekarstwa i wi 
zyty u lekarzy coraz wyraźniej 
jest wysuwana. Trudno również 
nie wspomnieć o formie udziela- 
nej pomocy, tak dalekiej od za- 
dowołenia rzesz ubezpieczonych 


pracowników. 
Nie rozwiązuje kwestii i Fun- 


:dusz Bezrobocia. Zasiłki trwałą- 


ce przez kilka tygodni, czy kil- 


ka miesięcy (dla pracowników- 


umysłowych lub fizycznych) są 
kropią w morzu nędzy rzesz 
bezrobotnych, 
latami  całemi 
jak zbawienia — pracy. 
Wszystko-to wygląda bardzo 
ładnie, ale zdaleka. Inne narody 
zazdroszczą nam podobno i i przy 
jeżdżają uczyć się do nas — 
Polska słynie bowiem z wyjątko 
wo rozlegle rozbudowanych u- 
bezpieczeń społecznych. 


Koniec antypolskiej „dynastii“ 
Uiitzka 


OPOLE, 20. 8. Pisma hitlerowskie 
donoszą, że były landrat pow. dobro- 
dzieńskiego Ulitzka, został aresztowa- 


ny i osadzony w areszcie śledczym w | 


mieście Kładzko. 


Byłego landrata Ulitzkę aresztowa- 


no pod zarzutem defraudacji pięniędzy 
rządowych. 

Aresztowanie to wywołało niesłycha 
ną sensację na Śląsku opolskim. Były 
landrat Ulitzka jest bratankiem ks. 


pral. Ulitzkt z Raciborza, znanego 
przywódcy cemtrum  nienneckiego na 
Śląsku opolskim. 

Zarówno prał. Ulitzka, jak jego bra- 
tanek b. landrat Ulitzka oddali germa- 
nizacji Śląska opolskiego wielkie uslu- 
gi. Prałat Ulitzka musiał obecnie wy- 
cofać z życia politycznego i złożyć 
wszystkie mandaty do sejmu i sejmi- 
ku, zaś były landrat w Dobrodzieńsku 
Ulitzka został osadzony w kryminale. 


wyczekujących 


Na papierze jest tak rzeczy. 
wiście, każda bowiem z owych 
instytucyj opieki społecznej. pos 
siada na naukowych „podsta 
wach opracowany :plan i opiera 
się na matematycznych oblicze» 


niach. bi S 
zda 


„Metody te jednak 
nie wytrzymały praktyki życiae 
wej. 

Coraz wyraźniej uwidaceniala 
się braki i luki w owych syste= 
mach naukowych. Z jednej stro 
ny uciążliwy haracz, z drugiej 
minimalne korzyści ubezpieczo- 
nych i trudności budżetowe in= 
stytucyj. ği 

Doświadczenie dotycliczaso= 
we powinno posłużyć za wskaź 
nik sd 
nieuchronnej konieczności res 

formy sł 

istniejącego obecnie systemu ©- 
pieki społecznej. Reformy dosto= 
sowanej do wymagań czasów w, 
których żyjemy i wypływają* 
cych z nich potrzeb. i 

Czas nagli, im szybciej do te+ 
go się zabierzemy tem będzie 
to z większą korzyścią dla sze» 
rokich rzesz „pracowników beza 
pośrednio zainteresowanych jak 
i dla samych instytucyj. 


Potworna sekta pożeraczy ludzkiej krwi 


Sady hiszpańskie. surowo Karzą tych wampirów. 


MADRYT, 20.8. — Wyrokiem į 
sądu okręgowego skazano tu na 
15 lat ciężkiego więzienia 18-!et- 
niego Antonio Medina, oskarżone- 
£0 o to, że w chęci zysku porwał 

2-letniego chłopczyka 


Antonio Vargas. Jednocześnie wy 
rokiem tegoż sądu skazano na do- 
żywotnie ciężkie roboty dwn wieś 


„maków, Miguela Lopez i Ramona 
Vinas, którzy małego Antonio, przy 
prowadzonego przez Medinę 


zamordowali w okrutny Sposób, 


"również w chęci zysku. 


Fakt porwania i morderstwa zda 
rzył się w miasteczku Jodar w Am 
daluzji dma 20 czerwca b. r. Dziec 
ko znaleziono w tydzień potem w 
podmiejskiem lesię, martwe, 

z główką odrąbaną od tułowia 
i licznemi ranami na całem ciele. 


"Tło niezwykłej zbrodni jest wręcz. 


niesamowite: ; 
Medina, namówiony przez dwu 


40 kilometrów na plecach żony 
po piaskach pustymi - 


"W tych dniach. przybyła z pustyni 
Libijiskiej do portu śródziemno-morskie 
go, Bengazi, karawana w.odąca nawpół 
przytomną ze znużenia į prawie obłą- 
kaną Europejkę, signorę Rozalię Bar- 
resi. 


Nie była to ofiara pustynnych pory- 
waczy, ani: podróżniczka, umierająca z 
pragnienia. Tragedja, która ją pozba- 
wiła zmysłów, jest innego rodzaji: sl- 
gnora. podróżowała z mężem: po kraju 
piramid i dała”się przezeń namówić na 
dłuższą wycieczkę wgłąb Czarnego e 
“du. 


Pew nej noćy przez szczelinę namiotu 


turystów przedostał się wąż NĄ 
i ukąsił pana Barresi, 


Nie było czasu do stracenia: noża 


siniała z minuty na minutę i groziło: 


naychmiastowe zakażenie krwi. Cóż 


tobi. pani Baresi, 


wata, szczupła ko=* 
bieta? Chwy:a męża na swe barki i' 


niesie, brnąc po piasku, do posterunku 
policyjnego w najbliższej oazie. 


Idzie godzinę, dwie, trzy; nogi ngl- 
ają się pod nią, w oczach tańczą 
krwawe ogniki. Pozostawiła już za so- 
bą czterdzieści kilometrów rozpalonych 
piasków, ale jeszcze brakuje drugie 
tyle, 


Wreszcie nadetodzi moment ostate- 
èznej niemocy: 


bohaterska kobieta wali się na zie- 


„mię; ale i wtedy nie ustępuje losowi: 


czołga się na czworakach i ciągnie za 
sobą beźwładne ciało. 


W tym momencie dostrzega ją z ae- 


roplanu lotnik włoski; ląduje i chce za- 


brać oboje rozbitków, tylko, że, nie- 


stety, chory już nie żyje! Signora Bar- 


resi nie pozwala oderwać się od ciała. 


! dopiero posterunek policji na wielbłą- 
'dach sprowadził ją do miasta, 


sąsiadów porwał dziecko i przy<. 
niósł je do lasu, otrzymując za- ka 
2 reale. 
Zaciekawiony. nie odszedł jednak 
do domu. ale ukrywszy się w gąsz 
czu podpatrywał co dalej nastąpi. 
Ujrzał z przerażeniem. .że 
wieśniacy unieruchomiwszy dziec 
ko, poprzecinali ma skórę na rę» 
kach j szyi. zbierając. płynącą 
krew do butelek, Ą 
Przestraszony — uciekł, a wkrółcę 
sprawa Sie sa ER 
wykryła. 
Jak wykazało śledztwo, zbrodnia» í 
rze należeli do tajnej sekty „sacas 
manteca“ (wyciągaczy tłuczczu), 
rekrutującej się z pośród wiejskich 


znachorów, leczących ludzi -3 
krwią i tłuszczem pomordowanych 
"dzieci. 


Nie jest' to pierwsza zbrodnia | 


"potwornych sekciarzy. W ten sani | 


sposób zamordowano w roku ze-! 
szłym w Tarrasa, 5-miesięcznego 
Rafaelito de los Reyes, który pos 
niósł Śmierć z rak leczącegó się 
z gruźlicy Jose Ałcocor, : Łotra 
skazano 
na dożywotnie więzienie, |. 
Podobnie zamordowano 5-1 
go Bernardo Gonzales de la Parta, 
Zbrodniarz Francisko Leon : 
chłopca na polecenie Francisko da 
Ortega. - 
biorac za to 3.000 reali, > 
Co do Lopeza i Vinasa — to oka 


zało sie, że krew małego António 
sprzedali oni * 


swoim własnym rodzicom.  ; 
Sprawa ostatnich odbędzie się v 


przyszłym miesiącu. - 
Potworna sekta wampirów hista 


‘pańskich jest tepiona przez włas 


dze z nadzwyczajną energią, =` 


OB 
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Otenzywa 50-ciu żandarmów trancuskich 


na zbunfo 


"PARYŻ. 20.8. — Prefekt depar- 
łamentu Wschodnich Pirenejów 
wysłał do niepodległej republiki 
Amdory 50 żandarinów. 

Decyzja ta spowodowana zostd- 
fa odmową rady generalnej Ando- 
ry przyjęcia da wiadomości dekre 
łu prezydenta Francii i biskupa 
Urgełu o dymisji wszystkich człon 


Św. Antida Thouret 


założycielka Zakonu Szarytek 


CITTA DEL VATICANO, 20.8.— 
Odbyło się uroczyste odczytanie 
dekretu kanonizacyinego Bł. Jani- 
ny Antidy Throuret, fundatorki Za- 
konu Szarytek, w obecności Ojca 
Świętego, kardynałów Kutji i dy- 
gnitarzy. Kościoła. 


Porażka polskich Kajakowców 
ma zawodach w Pradze 


PRAGA, 20.8 — W sobotę popo- 
łudniu- rozpoczęły się tu międzynaro= 
dowe zawody . kajakowe o ruistrzo- 
stwa Europy, z udziałem zawodników 
Czechosłowacji, Polski, Austrji, Jugo- 
sławi, Danii, Finlandii, Folandji i 
Szwecii. 

W biegu dwójek składakowych na 
dystansie 10.000 mtr. zwyciężyli. Niem 
cy Schneider — Wewers w czasie 52 
m. 57,7 s„ 2) Austriacy. Dwie osady 
polskie zajęły ostatne miejsca. 

w biegu składaków pojedyńczych 
na 10.000 mtr. zwyciężył Hradecky 
(Austria) 54:59,3 s., 2) Ederle (Niem- 
cy). Obaj Polacy zajęli ostatnie miej- 
SCa. 

w Bieri pojedyńczych kajaków 
sztywnych na 10.000 mir. zwyciężył 


MALTA. 20.8. — Zakończył się 


tu proces przeciwko kilkunastu o- 
oskarżo- 
uym o posiadanie, czytanie-i wy--| wę na 55 posiedzeniach. wydając 
«ostatecznie wyrok; skazuiacy 0- 


bywatelom maltańskim. 


pożyczanie „książek  podburzaija= 
cych“. Pośród autorów uznanych , 
za szkodliwych, znalazły się na- 


suge 


Prócz m w morzu SI6GIERI 
Spaliio się 7 gespodarstw s 
a | 


Wczoraj wieczorem w Zakro- 
czymiy. wybuchł wielki pożar, któ 
rego pastwą padło 7 gospodarstw. 
wraz z jinwentarzem żywym i 
martwym. 


Pożar wybuchnał w domu mie- 
szkalnym niejakiego Rutla, skąd 
przerzucił sie na zabudowania go- 
spodarcze, a następnie na zabido- 
wania gospodarstw _sasiedmich. 
Drewniane stajnie i stodoły. oraz 
drewniane domki. nołaczone pto- 
tami i stojace blizko siebie, zaję- 
ły się w jednej chwili. 


Do pożaru przybyły straże 0g- 
niowe miejscową i z okolicznych 
- Wsi, a także straż ogniowa z for- 
tecy w Modlinie, których wspól- 
nym wysiłkiem udało się pożar 
zlokalizować. Jednak płonących M 
gospodarstw nie zdołano inż ura- 
tować, a w Szybko rozszerzają- 


ł 
PM 


wana republikę gi 


| 


Sredniewieczyzna XX wieku 
Za co czełta więzienie na Malcie 


‘towarów kupców żydowskich na 


przeciwko dekretowi. 


B 


iralską 


Aa się do szczepu kałałoń- 
skiego i mówiących tymże dialektem. 
Miast nie posiada Andora wcale, a je- 
dynie 6 wiosek, z których najwięk- 
sza, tej samej nazwy (około 1000 mie 
szkańców). jest siedzibą rządu suwe- 
rermego, składającego się z 24 rad- 
nych. na którego czele stoi 2-ch syn- 
„dyków. 

Naczelnikiem państewka jest „wójt 
krajowy” (viguier), z reguły Fran- 
cuz. gdyż Andora pozostaie pod: pro- 
tektoratem* Francii. Pod względem 
kościelnym, Andora należy do djece- 
zii Urgel. 


ków dotychczasowej rady i o mia | 
nowaniu tymczasowej rady do cza 
su przeprowadzenia wyborów. 
Członkowie dawnei rady gene- 
ralnej zamknęli gmach parlamentu 
i rozpoczęli gwałtowną agitacię 


Wysłany oddział żandarmów 
ma przywrócił posłuch dla posta- i 
nowień władz. 

Koła polityczne Paryża przypu- 
szczają. iż wysłanie żandarmerii 
może wywołać pewne komplika- 
cie w tej niewielkiej, lecz przywią 
zanej do swych ustaw i tradycyi 
wolnościowych republice. 

* 

Andora jest maleńką republiką w 

Pireneiach Wschodnich, na pograni- 


czu francusko-hiszpańskiem. Posiada 


1 ' a ; WIEDEŃ. 20.8. — Kanclerz Doll- 
ogółem niespełna 6000 mieszkańców, 


fúss udał się dziś w południe sa- 
molotem do Rimini, gdzie ma się 
spotkać z Mussolinim, 

Nagły wyjazd kanclerza Dollfus- 
sa do Rimini stanowi. prawdziwą 
sensacię polityczną i komentowa- 
ny iest w kołach wiedeńskich ja- 


Krebs (Niemcy) w czasie 52: 21,4 3 kò dowód pogłebiajacych się nie- | 


'2 Szwed Nils Wallin. 


- 


): 36: 
Dolifuss u Mussoliniego 
szuka gwarancji be z pieczeństwa dla Austrji 
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Narady min. Becka 
z premierem francuskim 


PARYŻ, 20.8. — Minister spraw! 
zagranicznych Józef. Beck, który 
bawi w Paryżu w drodze powrot 
nej z urlopu, odbył dziś konferen=: 
cię z premierem Daane ; 


——:) 


Herriot w Warszawie 


w powrocie z Sowietów 


LYON. 20.8. — Prasa tutejsza, 
omawiając podróż Herriota do So- 
wietów. podaje, że w swej drodze 
powrotnej przybędzie on do War= 
szawy przypuszczalnie około 8 
września. 


porozumień austriacko-niemiec= 
kich i naprężonej sytuacji polity- 
cznej w Wiedniu. Mnożące się sta. 
le wypadki na granicy austriacko= 
niemieckiej, oraz agitacja hitlerowi 
ców wśród ludności Austrii, stano= 


wia widocznie powód wyjazdu 


Dollfnssa. który pragnie otrzymać 
od Mussoliniego gwarancję bezpie 
czeństwa Austrii. 


Po gorących śladach--z Łodzi do Warszawy 
Aresztowanie szeregu wyblinych działaczy komunistycznych 


śledczy podczas przeprowadzonej 
przed kilku dniami w Łodzi likwi- 
dacji aparatu technicznego Komu- 
nistycznej Partii Polski w Łodzi. 
| W wyniku dokonanych rewizji 
i aresztowań w Łodzi ustalono 
kontakty i zasięg działalności _ 


Funkcionariusze łódzkiego Urzę 
du śledczego z aspirantem Bryla- 
kiem na czele dokonali 2: 
nego aresztowania 


wybitnych działaczy komdńistycze 
nych 

W Warszawie: Sprawa ma począ 

tek w materiałach śledczych, zdo- 


. na teren. Warszawy. 
*bytych przez wspomniany wydział | 


W tym stanie tzeczy po uiawnie 
niu szczegółów aspirant Brylak 
współnie z. kilku wywiadówcami 
udał się za podejrzanymi komuni- 
stami > « 
po gorących: ich śladach 
do Warszawy. i 

Podeirzani osobnicy wyjazd 
swói do Warszawy maskowali w 
sposób bardzo przemyślny, bo po 
wyieździe z Łodzi pociągiem w 
drodze rozdzielili się i zmierzali 
do: Warszawy 

każdy innym szlakiem 

i przy pomocy” innych środków lo 
„komocii. Mimo to obserwacia do 
konana przez aspiranta Brylaka i 
jego funkcjonarjuszów doprowadzi 
sta pościg do Warszawy na ma 


zwiska Bernarda Shawa, Liwa Toł 
stoja, Webba i Anatola France'a. 
Sad maltański rozpatrywał spra 


skarżonych na więzienie od mie- 
siąca do trzech. oraz na kary, pie- 
niężne, 


cym się ogniu zginął całv inwen- 
tarz żywy i martwy. W czasie 
akcii ratowniczej poparzonych zo 
stało kilkanaście osób, w tem pa- 
ru strażaków. 

Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek zaprószenią og Stra- 
ty b. duże. 


HAWANA, 20.8. Preżydent 
republiki Cespedes zwrócił się do. 
prezydenta Roosevelta z prośba 0 
wysłanię komisji gospodatczo-li- 
nansowej, któraby się zajęła reot- 


-JE3E( 


Anyay donkie here w Bzesiockowie 
2 spowodowały aresztówina wśród endeków 


CZESTOCHOWA. 20.8. 
związku z akcją antyżydowską, 
która w ostatnich dniach wyrazi- 
ła się m. in. w formie niszczenia 


— W |] bezpieczeństwa publicznego. w po 
rozumieniu z władzami 
torskiemi. przeprowadziły areszto 
wania wśród działaczy. rekrutują- 
cych się ze stronnictwa narodowe 
go i Organizacii Młodvch. 

Lokal Stronnictwa Narod. ię 
czętowano. , 


rynku. oraz zamachem na życie 
współpracownika pisma „Słowo 
Częstochowskie”, Altmana, władze 


wywrołowej łódzkich komunistów |: 


prokura- | 


(brano na- czas 


Czerniakowską. 

Tutaj aspirant Brylak ać 
do kryjówki podejrzanych osobni- 
ków i 

wszystkich zatrzymał. 

Aresztowanymi okazali się Jan 
Oses i Stefan Staniszewski vel 
Szuster. Obaj są członkami wyż- 
szych władz partii komunistycznej 
na miasto Łódź.i okolice. 

W czasie rewizji znaleziono u 
nich bardzo- poważny 

materjał dowodowy 

w postaci korespondencji z ko 
mórkami organizacji komunistycz- 
nych i spisów z nazwiskami dzia- 
łaczy wywrotowych, wykaz pun= 
któw. gdzie komuniści mogą się 
nania przed policją oraz. Szy- 
» rv 

Bliższe szczegóły ze względu na. 

dobro śledztwa 

są otoczone tajemnicą. 
Energiczne dochodzenie jest pro-s 
wadzone w pełnym toku i należy: 
„się spodziewać, że w areszcie 
znajdą się jeszcze grube ryby ko- 
„mumistyczne. 


Wiernopoddańcza prośba 
prezydemta Kuby do Rooseveltia 


ganizacią finansów kubańskich Ë 
opracowaniem planu źródeł gospo 
darczych Kuby. 


Sytuacia polityczna na Kubie . 
jest w dalszym ciagu skompliko- 
wana. Prezydent polecił trzem 
członkom gabimetu wszcząć roko- 
wania ze straikujacymi oraz z toz 
warzystwami żeglugi. 

—=): 3% l 


il.ebezgieczny. W aris” 


zakazany w Niemszeci 


BERLIN, 20.8, — W Niemczech ode- 
nieograniczony debit 


wychodzącemu w Paryżu i Lilie pismu 
emigracji polskiej „Wiarus Polski", 


_ ście iest, że dzisiejszy kryzys przemy 
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' Prymas Polski 


O współprac, Polski i Czechosłowacji 


i Znany czechosłowacki publicysta ka 
tolicki dr. Alfred Fuchs. wybitny hi- 
storyk Kościoła uzyskał wywiad z J. 
Em. Kardynałem Aug. Flondem, Pry- 
masem Polski, dla agencji Central Eu- 
ropean Press. Wywiad ten w całości 
zamieszczamy: 

— Czy wolno zapytać Wasza Emi- 
neńcję o wrażenia z Pribinowskich uro 
czystości w Nitrze? 

— Bardzo chętnie przybyłem na te 
uroczystości, bowiem uważam za ko- 
 nieczne, aby Słowianie przypominali 
sobie wielkie chwile swych dziejów. 
Historia pod tym względem jeszcze 
nie jest dokładnie zbadana pod kątem 
widzenia słowiańskiego. Pod wzglę- 
dem religiinem uroczystości pribinow- 
skie były wspaniałą" aj IE DO 

. bożności . 
+— Co sądzi Wasza Eminencja o sto 
sunkach czesko - polskich? 
~ — Właśnie w dzisiejszej sytuacji 
międzynarodowej konieczna jest- ści- 
sła współpraca Czechosłowacji i Pol- 
ski. W czasie, kiedy głosi się fałszy- 
wy rasyzm (teorja o rasie), należy u- 
wzgiędniać właściwą naukę o tem, że 
ry najbliższe, ale należy starać się, 
pokrewne narody są do siebie z natu- 
iby nauka ta nie wywoływała nienawi 
"bci. Sam zawsze pracuję dla pasyliz- 
mu w sensie chrześcijańskim; nie na 
jakieś mgliste podobieństwo pacyfiz- 
mu nowoczesnego, ale w sensie katolic 
kiego uniwersalizmu, który zbliża 
wszys: kie narody należące do jakich- 
kolwiei: plemion. Oczywiście, że naro 
dy pokrewne powinny współpracować 
z sobą ściślej a przedewszystkiem le- 


piej nas'zajem się poznawać. -Każdy 
naród  vyptworzył sobie instytucje 
pormy. z których można się uczyć. 


— Wasza Eminencja jest członkiem 
rakonu Salezjanów. Co sądzi Wasza 
śminencja o ich znaczeniu dla dzisiej- 
szych -problemów społecznych? 


 '-. — Don Bosko, którego beatyfikacia 
jst kwestią zaledwie kilku mies ęcy. 
przewidywał daleką przyszłość. We- 
dug tego też działał. Rozpoczął w Mi 
lnie w czasie rozłamu pomiędzy ko- 
śiiołem a państwem. W czasie, kiedy 
m oziło powszechne odchrystjanizowa- 
ai» szkolnictwa, nakazał księżom stu- 
_ łjować nauxi świeckie. Z tego powodu 
 gzęsto był podejrzewany, ale okazało 
"ię, że czyni dobrze. Szkoły Jezuitów 
ł innych zakonów zostały zniesione. 
ale Salezianie mogli nauczać dalej po- 
nieważ mieli dyplomy , państwowe. 
Szkoły Salezjanów. w których opusz- 
czona młodzież uczy się rzemiosł, wy- 
konywują doskonałe prace i dlatego 
Salezjańscy fraterzy w Polsce powo- 
ływani są na instruktorów na kursach 
mistrzowskich i t. p. Prawdą oczywi- 


słowy odsuwa zdolności rzemieślnicze 
na dalszy płan. ale pomimo to powie- 
dzieć można. że ci, którzy byli wy- 
chowankami Salezjanów nigdy w ży- 
ciu się nie stracą; czy już są wysoki- 
mi urzednikami czy to prostymi rze- 
"mieślnikami zawsze o sobie wiedzą i 
wząjemmie: sie wspierają. 


Jappy leci 
SZTOKHOLM. 20.8. — Lotnik Jappy. 
-PO krótkim wypoczynku w Sztokholmie 
- wystartował dziś w południe w dalszą 
"drogę, kierując się do Oslo. 


peren 
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-ai Karol Pając ze 


Najważniejsza jest obecnie praca 
społeczna na peryieriach przemysło- 
wych, głównie w tym kierunku, aby 
pozyskać dorosłych. Musi do nich pod 
chodzić się z pewną dobroczynnością, 
bez ubocznych zamiarów, tem więcej 
nie politycznych. Doświadczenia z pe 


ryferjj warszawskich tak jak i parys- 


kich najlepiej tego dowodzą. W dzi- 


siejszych czasach, kiedy zachwiały się 
wszelkie zasady, należy głosić czyste 
zasady chrześcijańskie, bowiem zasa- 
dy te są bądźto tłumione, bądźto gło- 
szone w niewłaściwej formie. Pod tym 
względem wielkie zadania czekają pra 
sę. Proszę, aby -pan zechciał wyrazić 
me pozdrowienia prasie katolickiej 
wszystkich narodów. 
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Pofop na wyspie 


PORT OF SPAIN, 20.8. Wyspę Try 
nidad nawiedziła groźna powódź. Trzy; 


miejscowe rzeki wystąpiły z brzegów, 
zalewając pola i unosząc zbiory. W 
południowej części wyspy, gdzie znaj- 
dują się kopalnie nafty, powódź wy- 
rządziła ogromne straty, zalewając 
szyby naftowe. 


Wyspa Trynidad leży na oceanie A- 
tantyckim nawprost ujścia rzeki Ori- 
noko u wschodnich wybrzeży Ameryki 
Południowej. Należy do Anglii. 


Przed lll-cim Ogólno-polskim Kongresem 


Ogrodnictwa Działkowego 


Nie wiele dni dzieli nas od wspania- 
le zapowiadającego się Święta ogrodni 
ctwa działkowego — Ill-go ogólno- 
polskiego kongresu który odbędzie się 
w Katowicach w dniach 2 i 3 wrześ- 
nia. 

Dla podkreślenia znaczenia społecz- 
rno-gospodarczego ogrodnictwa dzial- 
kowego protektorat nad kongresem ob 
iał p. mimster opieki spoełcznei dr. 
St. Hubicki, zaś w skład prezydium 
komitetu honorowego wchodzą ks. bis 
kup S. Adamski woiewoda dr. M. 
Grażyński i marszałek Seimu K. Woi- 
nv. 

W czasie kongresu Ślask bedzie go- 
Ścił delegatów całei Polski. którym 
zaprezentuje dotvchczasowy dorobek 
ogrodnictwa działkowego na  Ślasku 


tak pod wzgledem ilościowym, iak i 


orceanizacyinym: 

Wśród orsganizacyvi i towarzystw 0- 
gródków. działowych -í przydomowych 
województwa Ślaskiego i zrzeszone w 
niem towarzystwa sa w tym roku go- 
spodarzami kongresu! 

I-ci kongres ogrodnictwa działko- 
wego udowodni delegatom catei Pol- 
ski, że społeczeństwo ślaskie nie pozo 
staje w tyle za innemi dzielnicami, 
lecz że stale w cichvm i żmudnym wy 
siłku dnia codziennego idzie naprzód 
iże w BARWEWYWRAMIANNIZAW INA AR W ideen AW ASAZLZAZAĘ nawet warunkach 


W sobotę późmym wieczorem 
aatknęli się policjanci patrolujący 
w pobliżu lotniska w Katowicach. 


wojskowym, 40-osobową grupę 
młodzieży w wieku 18.do 24 lat. 
która przy wtórze i śpiewie aie- 
mieckich piosenek zdążała aa noc- 
fe ćwiczenia. 

Na widok mundurów policyinych 


gospoadrczych tworzy niemal z nicze 


go trwałe wartości gospodarcze — in- 
dywidualne i własne warsztaty pra-=- 
cy ogrodniczej, stanowiące niezawod- 
ne oparcie dła wiernych działkowców 
w chwilach kryzysu gospodarczego. 

Na rewię wyników osiągniętych na 
polu ogrodnictwa działkowego zapra- 
sza Śląsk całą Polskę i życzyć sobie 
należy, by apel.ten znalazł iaknajżyw 
sze echo w całem społeczeństwie pol- 
skiem, a nie pożałuia swego trudu de 
legaci i uczestnicy kongresu, kiedy 
przekonają Się naocznie. że praca z 
wiarą w podięte poczynania nie mo- 
że się nie udać i musi dać wspaniałe 
rezultaty. Dowodem tego to nowe. 
powstałe rok temu. czy nawet. tylko 
kilka miesięcy kolonie ogródków 
działkowych. wyrosłe na hałdach, -od 
sypiskach i innych nieużytkach. 

Ażeby wartość pewnei idei należy- 
cie ocenić. trzeba zapoznać się z nia 
zbliska. Lepiej. niż zdoła to oddać nai 
lepsze pióro, uczyni bezpośrednie zet- 
knięcie się i zapoznanie z życiem ko- 
lonii ogródków działkowych. W tym 
celu w czasie Kongresu iest przewi- 
dziane zwiedzanie poszczególnych ko 
lonii, które już obecnie przygotowuia 
się na przyjecie Rraci ogrodniczei i 
sympatyków te ruchu. 


W drugim dniu Kongresu odbedzie 


> '- Nocne ćwiczenia 
zamaskowanej organizacji niemieckiej 


grupa rozbiegła się, jiakgdyby na 
dacie hasło, tak, że funkcjonariusze . 


| policii zdołali przytrzymać dla wy- 


ta maszerującą w zwartym: szyku 


| 


legitymowania i zbadanie celów 
marsz utylko 12 osób. Żaden z przy 
trzymanych nie posiadał jednak * 
przy sobie legitymacii. 

Kto był organizatorem tej „nie- 
wiemej* wycieczki, nie ustalono. 


Tajna oryan'zacia chciała wywołać wojnę 
Japonii ze Stanami Zjedn. 


MOSKWA, 20. 8. Z Tokio donosza. 
że w czasie rozpatrywania sprawy 


 nczestników zabójstwa ‘japońskiego pre 


miera Inukaya 1 ministra skarbu Inon- 


ye, jeden ze świadków złożył zezna* 
nie, że oficerowie maryrarki. należący 
do tajnej organizacji miek m in. na 
widoku zamordowanie posła amery- 
kańskiego i amerykańsk'ego - konsula 


Tragiczny wypadek 
rowerzysty. 


Przejeżdżający rowerem AL 
Dworcowa w Kołchowicach 27-let- 


wpadł wczoraj na przydrożne drze- 
wo roztraskuiac rower i ulegając 
pęknięciu czaszki. 

W stanie groźnym przewieziono 
Pająka. który jest żonaty, do szpi- 
talą hutniczego w Nowei Wsi. 


Świętochłowic 


generalnego w Japonii. celem przy- 
śpieszenia nieuniknionej wojny amery 
kańsko - japońskiej oraz do wyzyska- 
nia tej] wojny do utworzen: a rządu mi- 
litarnego. 


Okradziony piekarz 


Minionei nocy włamali sie nieuięci 
dotąd sprawcy do mieszkania czelad- - 
nika piekarskiego, p. Franciszka Kani 
w Król. Hucie (Gimnazialna 41), któ- 
remu skradli większą ilość garderoby 
wartości kilkuset złotych: 


Pożar wsi 


RÓWNE, 208 We wsi Spasowie 
Czeskim pod Równem wybuchł pożar 
Na miejsce wyruszyła miejska straż 
ogniowa oraz okoliczne straże. ochot- 
nicze. 

Mimo energicznej akcji, 
gospodarstw. 


spłonęło 15 
Straty poważne. 
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się na placu przed Seimem śląskim 
w Katowicach nabożeństwo polowe, a 
DRE pochód przez miasto, który, 
„będzie wielką manifestacja na cześć 0- 
grodnictwa działkowego. W pochodzie 
weźmie udział całe śląskie społeczefi= 
stwo kochające przyrodę i znające 
wartość pracy w słońcu i we włas- 
nym ogródku. 

Niewątpliwie Kongres spełn* wielkie 
zadanie propagandowe i przyczyni się 
znacznie do rozwoju i rozpowszech= 
nienia tej pięknej i aS idei. - 


::_— 


Wycieczka w Tatry © 


W dniach 25—27 sierpnia 1933 (piąs 
tek — niedziela). urządza Sekcia: Tu= 
rystyczna T. G. Sokół w Bielsku 
OWENA wycieczkę w. Tatry, 
polskie. -> 
: Wyjazd z pl. Smolki w Bielsku (po 
niżej Kasy Oszczędn.) w piątek dnia 
25.8 b. r. o godz. 16.30 samochodem 
ciężarowym. Powrót do Bielska w 
niedziele dn. 27 b. m. około godz. 21. 

Przybywaiący z Górnego Śląska 
winni wyjechać z Katowic o godzinie 
14.40 koleia. 

Koszta przeiazdu z Bielska nad Mor 
skie Oko w Tatrach i z powrotem. wy 
niosą 6.60—11 zł. od osoby, załeż= 
nie od ilości uczestników. 

Wycieczka bedzie w Zakopanem po 
dzielona na 2—3 grupy turystów: sil- 
nieiszych i słabszych. Każdy uczest- 
nik winien zabrać ze soba: plecak, 
koc i żywność na 2 dni. oraz ewent. 
latarkę. Noclegi w Zakopanem 
zapewnione. Osobiste i pisemne. zgło 
szenia przyimują: druhowie: Aloizy Da 
nel, Bielsko. 3 Maia 31-b, IV p. tel. 
11-62, w godzinach 18—19 i Jan Si- 
skorski, 


ku dnia 24.8 1933. Zgłoszenia będą 
ważne tylko przy równoczesnem zło- 
żeniu lub nadesłaniu kwoty 6.50 zł. 
od osoby. Wycieczka ta odbędzie się 
tylko w razie zgłoszenia sie odpowied 
niej ilości uczestników. 


—0790— 
Pokuta z dwóch stron 
Mieszkanka Król. Huty, 20-letnia 


Elżbieta Nawrot (Gimnazjum 42), wy 
brała się jeszcze w listopadzie roku 
ubiegłego na drugą stronę i przeby- 
wała bez zameldowania policyjnego 
prawie okrągły rok w Bytomiu. Po 
stwierdzeniu tego faktu została przez 


władze niemieckie przytrzymana i zas. 


sądzona na 2 miesiące więzienia. Kie 
dy karę odsiedziała, wobec upływu 
ważności karty cyrkulacyinei, wydalo 


no ją przymusowo w dniu wczoraj+ 


szym do Polski. Tutaj zkolei sprawa 
Nawrotównej została skierowana "do 
sądu, przed którym odpowie za niele- 
galny — wobec przedawnienia się 
ważności karty cyrkulacyjnej, pobyt 
w Niemczech. Tak więc odpokutuje 


, za swą lekkomyślność z dwóch stron. 


są 


Bielsko, 3 Maia 5. f-a „Sie 
rius“, tel. 14-78 w godzinach 14—18 W 
nieprzekraczalnym terminie do czwart 


ati 
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NOWY CZAS Poniedziałek, 21 sierpnia 1933 r. 


Wyrafinowana zemsta. studenta 


za odmowę zm any banknotu 50-złotówego 


„Zemsta jest słodka — mówią 
Niemcy. 

Pan Domański, młody stu- 
dent uniwersytetu, zamieszkały 
w Stanisławowie, choć jest Po- 
lakiem z krwi i kości. hołduje 
widać tej niemieckiej zasadzie, 
skoro zdobył się na czyn, o któ- 
rym tu wspominamy. 

Przed kilku dniami ziawił 'się 
on u okienka pocztowego, pro- 
sząc urzędnika przyjmującego 
wpłaty, na książeczki P. K.-O.. 
o zmiane banknotu 50-złotowe- 
go. Urzędnik, nie posiadając 
zbyt wiele drobnych, odmówił. 

Nie zważając na słuszne mo 
tywy urzędnika, student 

postanowił się zemścić. 
Obmyślił plan zemsty istotnie 
perfidny. 

Naby? książeczkę oszczędno- 
ściową PKO i złożył na nią 10 
zł. Od tego dnia p. Domański 
zjawia się codziennie rano na 


poczcie przy okienku owego t- 
rzędnika, podejmuje ze swoich 
„oszczędności“ 9 złotych, po- 
czem w ciągu popołudnia. 
zgłasza się tam dziewięć razy 
z rzędu 
i każdym razem wpłaca... 1 
zł. = 
Urzędnik pocztowy z począt- 
ku nie zwrócił uwagi na te ma- 
nipulacje młodzieńca. = w końcu 
jednak sprzykrzyło mu się : cią- 
gle rejestrowanie kwot jedno- 
złotowych i zainterpelował stu 
denta, jaki cel ma ta uciążliwa 
manipulacja. W odpowiedzi u- 
słyszał od Domańskiego, że „to 
jego tajemnica'ł. 


Obecnie, 
nych, nieszczęsny urzędnik pocz 
towy wie już co iest przyczyną 
tego postępowania studenta. 
wszelkie jednak prośby i groź- 


by nie - pomagają i młodzieniec 


od paru już BA e 


Przed otwarciem m nowego sezonu 
w Teatrze Polskim w Katowicach 


Nawiązując do komunikatów. jakie 
pojawiły się na temat zakończemią u=- 
biegłego sezonu i zasadniczych planów 
pracy Teatru Polskiego na przyszłość, 
podaie Dyrekcia Teatru, że w nad- 
chodzącym sezonie prowadzić będzie 
dział komedjowo - dramatyczny, przy 
uwzględnieniu występów opery waT- 
szawskiej, obiazdowej operetki war- 
szawskiei, oraz koncertowych imprez 
gościnnych Program pracy przyszłe- 
go sezonu uwzględniać będzie: a) re- 
pertuar klasyczny. tworzący historię 
Teatru, jako placówki propagandowej 
narodowej kultury duchowej (repertuar 
ten będzie równocześnie repertuarem 
dla młodzieży szkolnej); następnie 

b) repertuar komedii współczesnei 
o tendenciach szlachetnych i wycho- 
wawczych. wreszcie 

c) mało do niedawna u nas uwzględ 
niany repertuar sztuki teatralnej o pod 
kładzie socialno-obyczajowym, odzwier 
ciadlający: m nurt życia społecznego do 
by ostatniej; rozszerzony będzie rów- 
nież znacznie repertuar popularny dla 
najszerszych sfer społeczeństwa 0 cha 
rakterze granej w ubiegłym sezonie 
z olbrzymiem powodzeniem . „Golgoty“ 
Rosłana; pozatem przewiduje się sze- 
reg sztuk obrazujących regionalne war 
tości kulturalne Śląska. 

 Zapoczątkowany pod koniec ubiegłe 
go sezonu cykl bezpłatnych przedsta- 
wień dla bezrobotnych. które odwie- 
dziło 24.000 widzów. utrzyma Dyr. Te- 
atru'w ciągu całego ‘sezonu przyszłe- 
go w ten sposób. że w każdym mie- 
siącu urządzi Teatr cztery bezpłatne 
przedstawienia dla- bezprobotnych . za- 


równo w Katowicach. jak i w mieisco- 


wościach prowincjonalnych woj. śl. 
W zakresie repertuaru baśniowego 
dla naimłodszej publiczności teatralnej 
wystawi Teatr w okresie pierwszym 
sezonu: Śląską, na konkursie nagro- 
dzoną bajke prof. Imieli p. t. „Strzas- 
kana lutnia*. oraz inscen'zowaną opo- 
wieść „Robinson Kruzoe“ 
Inauguracią sezonu: która nastąpi 
w sobote dnia 2 września b. r. uczci 
Teatr 250-lecie wiekopomnezgo zwycię- 
stwa bohaterskiego Króla Jana Sobies- 
kiego pod Wiedniem. wystawieniem 
nagrodzonej na konkursie sztuki histo- 
rycznei Wincentego Rapackiego p. t. 
„Odsiecz Wiednia“, — Przygotowanie 
inauguracyjnej premiery powierzono 
p reżyserowi Janowi Kochanowiczo- 
wi. 
8 Historyczna postać „Obrońcy Chrze- 
ścijaństwa* odtworzy znakumity arty- 
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-artystyczny przedstawień. 


sta naszego zespolu p. Stanisław Bry- 
liński. W przedstawieniu weźmie u- 
dział cały zespół artystyczny Teatru, 
oraz liczne rzesze statystów Równo- 
cześnie z ,„Odsieczą Wiednia“ rozpo- 
czął próby p. reżyser B'esiadecki z 
głośnej i sensacyjnej sztuki Fodora p. 
t „Pocałunek przed iustrem': sztukę 
tę jak wiadomo zralą obecnie- niemal 
wszystkie teatry polskie z niesłabną- 
cem powodzeniem. : 

Oto najbliższy repertuar Teatru Pol- 
skiego. 

Pragnąc zapewnić wysoki poziom 
pozostawi- 
ła Dyr. Teatru naicenni ;ejsze: siły Z u> 
biegłego sezonu: znanych i cenionych 
reżyserów pp- Biesiadeck:ego. Bryliń- 
skiego i Kochanowicza; z zespołu pa- 
nie: Janinę Biesiadecką, Zotie Grzęb- 
ską, Jadwigę Fańską. Zofię Jakubow- 
ską, Wandę Marwicz Teresę Marec- 
ką, Irenę Orzecką, Helenę Rozwadów 
ską; panów: Wiktora Arnoldta. Juliju- 
sza Balickiego. Zygmunta Biesiadec- 
kiego. Kazimierza Brandta, Stanisława 
Brylińskiego, Mariana Godlewskiego, 
Edmunda Karasińskiego, Jana Kocha- 
nowicza, Witolda Szajkiewicza, Józefa 
Wasilewskiego; dla  korzystnieiszego 
skompletowania zespołu pozyskała do 


tychczas Dyrekcia Teatru następujące - 


nowe wybitne siły artystyczne: panie: 
Zofię Barwińską artystkę Teatru Sło- 
wackiego w Krakowie i Lwowskiego, 
Janinę Zakrzyńską, artystkę Teatrów 


Warszawskich; panów: Stefana Czai- 


kowskiego, artystę Teatru Nowego w 


Poznaniu, ulubieńca publiczności kato-- 
wickiej Marjana Jastrzębskiego. Zyg- 


munta Modzelewskiego artystę Tea- 
tru Narodowego w Warszawie i Tea- 
tru Polskiego w Poznaniu oraz Józefa 
Polszyka, artystę Teatru Miejski ego 
w Łodzi. - ? 

Po rozwiązaniu zawartych do końca 
września kontraktów z szeregiem aT- 
tystów ubiegłego sezonu — dokona Dy 
rekcja Teatra w miesiącu wrześniu 
dalszych uzupełnień. zespołu.* Stronę 
dekoracyjną powierzyła Dyr. Teatru 
znanemu z poprzedniego sezonu art. 
malarzowi Stanisławowi Wegrzynowi. 

W zrozumieniu ciężkiej sytuacji ma 
terjalnei społeczeństwa i w interesie 
najszerszego udostepnienia widowisk 
teatralnych, nawet «mniej zamożnej. pu 
bliczności.. postanowiła Dyr, Teatru 
obniżyć wydatnie ceny miejsc, a mia- 
nowicie: na przedstawienia premjero- 
we 0 20 proc. i na przedstawienia nor 
malne do 40 procent. 


od osób postron- 


niej w świecie zjawia się u: o- 
kienka dziesięć razy Zaj 


zmuszając pocztowca do tej sys 
| A. pracy. 


Trybuna Czyte* ników 


N czeln k Qkręgowy w Knurowie 
daje tezrobofnym zatrudnienie 


W onegdajszą sobotę udali się bez- 
robotni, jak zwykle, do biur Urzędu 
Gminnego celem otrzymania! zasiłków. 
Ponieważ: następnego dna w miedzielę 
odbył się odpust, jakiś grosz był im 
potrzebny. a dla. najbiedniejszych bar 
dzo pożądany. Niestet. dla braku fun- 
duszów na ten cel, nikt nic mie otrzy- 
mał, 

Atoli w dowcipny i oryginalny spo- 
sób przyszedł z pomocą zast. naczelni 
ka Okręgowego p. Kwitek aż 3 bez- 
robotnym, A mianowicie w sobotę bu 
dowali handlarze i t. p oraz zaintere- 
sowani odpustem swoje stoiska. Mię 
dzy nimi też ustawił swoje stoisko je- 
den były powstaniec i pracownik ple- 
biscytowy.  Kwitek widocznie uważał 
go za poważną: konkurencję i wydał za 
rządzenie zniesienia jego stoiska przez 
woźnego gminy i 3 bezrobotnych. Po- 
dobne zarządzenie wydał K. również w 
stosunku i do drugiego. za na ni 


wie narodowej pracownika, który był 
na tyle przezorny, że nie ustawił stra- 
"ganu, zaoszczędzając sobie straty. K 
nawet własnoręcznie usuwał stoiska 1% 
targowisku, które mu tam stały na dro 
dze ij na miejscu w ten sposób zdoby= 
tem ustawił swój bufet szynkarski. 
Zrozumiałe: jest wobec tego oburzes 
nie obywateli knurowskich na postes 
powanie K., gdyż koliduje z godnością 


urzędnika i człowieka. Biedniejszym 
od siebie każe stoiska znieść. sam ie 
stawiając sobie bufet — wyszynk w 


centrum targowiska, a tak bardzo jest ` 
potrzebującym bo posiada tylko wiel- 
kie Po o. dużą kamienicę z restait 
racią i składami, przynoszącemi poż 
ważny. dochód. pobiera zresztą około 
300 złotych miesięcznie tytułem zasię- 
powania- zawieszonego naczelnika gi 
ny i okręgu i nia do tego jeszcze po= 
ważne wpływy finansowe jako badacz ` 
ARE i * 
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POŚWIĘCEN © kem enia weg einega 
pod pomnik Sobieskiego w Ostrzyhoniu 


HAP donosi: W ubiegla sobotę przy 
było do Ostrzyhonia (Węgry) około 
300 nczestników wyprawy harcerzy na 
Jamboree z Gódólló wraz z Komendą 
wyprawy i orkiestrą na uroczyste po- 
święcenie kamienia węg'elnego pod 
pomnik Króla Sob.eskiego, 


który ma stanać nad Dunajem na pa- 


miątkę 250 rocznicy odsieczy Wiednia. 


oraz 
oswobodzenia Ostrzyhonia 
od Turków. - 
‘ENa dworcu udekorowdrym tagami | 
© barwach polskich i węg'erskich przy 
witano przybyłych. harcerzy dźwięka- 
mi orkiestry góruiczej poczem pierw- 
szy przemówił burmistrz miasta. Dr. 
Brenner, w.tając młodzie. przychodzą 
ca uświetnić  proczystość poświęconą 
pamięci króla: który 
dla: obydwu krajów 
slu$, 
broniąc je przed zalewe'm pogaństwa. 
Drugi przemówił baron Niary, prezes 
Towarzystwa Polsko - Węgiersk'ego. 


polożyl tyle za- 


podnosząc momenty łączące od dawna |. 


obydwa narody. Przemówienie zakoń- 
czone okrzykami. na cześć Potski i 
przyjaźni polsko - węgierskiej przetiu 


maczył: na. język polski prow/nciał ks. 


ks. Salezjanów na, Węgrzech _ 
ks. Stanislaw Plawczyk, 
"Z kolei komendant wyprawy harce- 


rzy harcmistrz Olbromski podziękował 
za serdeczne przyjęcie i wniósł okrzyk 


na część. Węgier, który młodzież har- 
Cerska Z entuzjazmem podięła. 


- Wsród- 3 
niemitknących Okrayków.* i 
wznoszonych przez tiumy zebranej pu 
bliczności 
na cześć Polski 
i harcerzy uformował się Sehed, któ- 
ry przy dźwiękach orkiestry udał się 
do katedry na uroczyste nabożeństwo. 
W czasie pochodu harcerzy obrzucono 
kilkakrotnie „kwiatami. Miasto- udeko- 
rowane flagami o barwach polskich í 
węgierskch. i 
Uroczystą Mszę św. w asyście od- 
prawił w katedrze Prymasa Węgier 
Kanclerz arcybiskup ks. prałat 
Meszleni, ` 
W czasie Mszy św. szereg pieśni wy 
konał chór katedralny. 
stwie byli obecni reprezentanci 


leczeństwa 
bliczność. 


Na nabożeń-- 
mia- | 
sta, władz państwowych wojska i spo | 
oraz licznie zebrana Pe. 


być uroczystość poświęcenia kamienie 
węg elnego. U stóp wzgórza na któż 
rem wznosi się wspaniała katedra, tuż 
nad modrym Dunajem. prowincjał ks. 
ks. Salezjanów ks. Stanisiaw Pławczyk - 
w asyście duchowieństwa dokonał po= 
święcenia kamien.a poczem przemówił 
podnosząc. zaslugi króla Jana Sobies=- 
kiego. dla: Węgier i calej. Europy, dla żę 
których naa 
wdzięczny naród węgier ski 


„stawia, Mu dziś pomnik: aby młode pos 
kolenie obydwu narodów pamiętały © 
"dawnej współpracy dla dobra ogólnej] 
cywilizacji. Mówca: wyraził szczegól ; 
ną -radość z udziału młodzieży hafcera s 
skiej w uroczystości. której pobyt na ) 
Jamboree przyczyni się wiele do za= 
cieśnienia węzłów przyjaźni z młodzie ; 
żą węgierską. Z kolei przemówił přes kd 
zes Stowarzyszenia Polaków na Węs 

grzech p. dr. Bartel, poczem 

komendant wyprawy Olbromski w krót 


| chodzie na miejsce, gdzie miała się oi 
| 


kich -a` serdecznych slowach pa. 
kowal 
komitetowi = za zaproszenie + fate: ZE 


ja uroczystość i gościnę jakiej dozna- ` 
ią na ziemi węgierskiej. Po wzniesienit 
okrzyku.,Elien Magyar-orsag"' p. Ol = 
brómski złożył na cokole pomnika pięk 
ny wieniec z szarfami o barwach pol- 305 
skich z napisem: „Harcerze polscy — a 

"Królowi Sobieskiemu*. "Piękna. uroczy. 
stość zakończyła: się. odśbiewaniem 
hymnów węgierskiego i polskiego. < 
~: Z okazii tei uroczystości komitet 
tamtejszy wydał medaliony z głową 
króla: Jana II, ozdobiona wieńcem lan 
rowym. 


SS ES OE 
Odpowiedzi Czytelnikom 
J- C. R W- myśl dzia idiene RS 


Pana Prezydenta Rzplitei a” Eo: 
dnia 12.9 1930 r. Dz. Ust. Nr. 64, DOZ.. 

508, zwolnione są na przeciąg lat 15. od a 
wszelkich podatków od nieruchomo“ 
ści, pobieranych na rzecz Państwa, jaz 3 

koteż związków / samorządowych 

(gmin), nowowznoszone budowle, nad. 

i przybudówki, służące do celów miesz 
` kaniowych, handlowych lub. przemy= 

słowych. Stan finansowy gminy, w, 
której Pan zamieszkuje. nie może 
"mieć żadnego wpływu na cytowane 


s nabożeństwie dano ste w po-rozporządzenie ` 


c 
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— Ja też jestem trochę artysta. Umiem 
ładnie grać na grzebieniu, a nawet teraz 
nauczyłem się na listku. Koziołki też nie 
byle jakie umiem wyprawiać. 

— To pokaż nam. co umiesz, rzekł chło- 
„piec, który poprzednio rozmawiał z Kost- 
-kiem na szosię. 

" Kostek chociaż był zmęczony, migiem 
zrzucił z siebie marynarkę, najpierw za- 
_gwizdał na listku zerwanym z krzaka, ja- 
kieś modne tango, usłyszane z za okna re- 
-stauracii. a potem wyrócił w powietrzu pa- 
"rę kozłów. Małe dzieciaki w barwnych 
' kostjumikach, które zbiły się w gromadkę 
~i sceptycznie patrzyły na popisy Kostka, 
"teraz miały na twarzy wyraz szczerego 
"podziwu. Ten chłopak, którego ojciec na- 
. pewno nie bił, ucząc karkołmnych wykrę- 
-tasów, robił to daleko zgrabniej od nich. 
Stary ojciec także z podziwem patrzył na 
- chłopca, a gdy ten zmęczony i zziajany u- 
-sjądł wreszcie na ziemi, zbliżył się doń i 
"rzekł: 

— W którą stronę ty idziesz? 

— Właśnie w strone Siedlec. 

-Z — To imy w tamtą stronę idziemy. 
Jakbyś chciał parę groszy sobie zarobić, 
to moeższ przez drogę z nami zostać. Jeść 


dostaniesz, ale będziesz musiał razem z na-- 


mi robić program. - > 
- Kostkowi uśmiechała się ta myśl. Już 
"coraz mniej myślał o swoim zamiarze od- 
nalezienia Matrasza. Teraz myśl całą jego 
" — pochłonęła nowa propozycja. Może zostać 
A artystą. Naturalnie zgodził się bez waha- 
-mia. Toż to wielka radość tak wędrować 
od wsi do wsi i pokazywać sztuki chło- 
"pom, którzy będą głupieli z uciechy. Oj- 
- ciec całej trupy z przyjemnością przyjął 
"do wiadomości, iż Kostek z nimi zostaje. 
_ Ciemno już było, gdy wjechali do wsi. 
" Na dużem podwórzu miejscowego fol- 
"awrku rozstawione wszystkie rekwizyty 
"a cała trupa Ściągała pieniądze od tych, 
„którzy przyszli jako widzowie. Jako 
"pierwszy wystąpił Kostek. Znaleziono dla 
"miego ubranko z komicznemi czerwonemi 
spodniami. Wywijał w "nich  obertasy, 
-gwiżdżąc na listku. Gdy skończył wielka 
wrzawa rozległa się dookoła. Chłopom po- 
-dobały się łamańce warszawskiego ulicz- 
- mika. 
% 


Kosmala ujrzawszy Ritę wychodzącą z 
- „Grand Hotelu* nie nie wiedział co o tem 
"sądzić. Wiedział przecież, że Rita ścigana 
była wraz z nim przez policię i nie mógł 
zrozumie jak może ona tak bez żadnej 0- 
bawy i bez zachowafiia jakieikolwiek ostro 
żności publicznie afiszować się w najwięk- 
szym hotelu miasta. Co do celu w jakim 
~ Rita przebywała w Łodzi nie miał żadnej 
. wątpliwości. Wszak w mieście tem rozgry- 
wały się wyścigi — a przecież ten rzeko- 
iny sport wabi ku sobie — tak jak światło 
ćmy — i ludzie lezą w ogień nie bacząc na 
to, że często opalają sobie skrzydła... 
« Przez czas tego zamyślenia Kosmali Rita 
ukosem przeszła jezdnie i skierowała się 
wprost ku miejscii w którym stał on wraz 
z Borowieckim. 
Kosmala śledził jej każdy krok i już szy- 
kował się do przywitania — gdy zauważył 
na twarzy Rity grymas jakiegoś wrażenia 
"czy zniecierpliwienia — boczem zaw róciła 
-ona z połowy jezdni znów na chodnik z 
którego niedawno zeszła. 


or 
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Taiemnice toru wyścigowego 


SPOTKANIE 


" Poniedziałek, 21 sierpnia 1933 1. 


Kosmala krzyknął Borowieckiemu aby 
stał na przystanku i nie ruszał się do jego 
powrotu, a sam wymijając taksówki, doroż- 
ki i tramwaję popędził za nią. 

Pędząc tak przez ulicę naoślep myślał so- 
bie, czy Rita zauważyła go i zawróciła, 
czy też nie widziała go. 

; Przedostawszy się na chodnik Kosmala 
dojrzał Ritę znikającą w ulicy Traugutta. 
Szła: w stronę hotelu „Savoy“ i to tak 


szybkim krokiem jakby bała się, że kto ją 


śledzi albo stara się dogonić. 

Zrównawszy się z nią Kosmala usiłował 
zajrzeć jej w twarz, 
skierowane w bok w strone murów do- 
mów koło których przechodziła. 

Wreszcie wziął na odwagę. 

— Przepraszam panią... 

Przez chwilę Rita nie odwróciła ich i 
Kosmala nie miał pewności czy już wypo- 
wiedział te słowa czy dopiero je sobie po- 
myślał. Dla pewności jednak powtórzył 
znowu. 

— Przepraszam panią bardzo... 

„Teraz Rita odwróciła głowę szybkim ru- 
chem, jakgdyby -zniecierpliwiona natręc- 
twem- zagadującego. 

'— Czy.pani mnie nie poznaje? 

Rita przystanęła. Na chwilę ściągnęła 
brwi, jakgdyby chciałą sobie przypomnieć. 

Kosmala był już gotów poruszyć jej pa- 
mięć, gdy ona rzekła:  - 

— A to pan, panie Kosmala A cóż to 
pan w Łodzi porabia? 

Głos jej brzmiał surowo. Naw4 nie t 
Śmiechnęła się do niego. 

— Bawię w Łodzi chwilowo — mam tu 
kilka spraw do załatwienia... 

Pod wpływem jej głosu i ostrego spoj- 
rzenia jakim go mierzyła, Kosmala stracił 
pewność siebie i nie spytał nawet Rity co 
ona porabia w Łodzi. Widocznie jednak o- 
na musiała wyczytać to pytanie w oczach 
Kosmali, bowiem rzekła jakgdyby od nie- 


“chcenia; 


— Ja przyjechałam do Łodzi Ts od- 


_wiedzić chorego męża, nie wiem czy pan 


słyszał o nieszczęściu jakie przydarzyło się 
mojemu mężowi, napadnięto go tu w Ło- 
dzi znienacka i zraniono nożem. 

Kosmala przez ten czas odzyskał równo- 
wagę. 

— Nie widzieliśmy 
rzekł — czy nie wie pani jak stoi 
sprawa? 

— Jaka nasza sprawa — jakie my mie- 
liśmy wspólne sprawy... 


1 


się już dawno — 
nasza 


— Nie chciałbym ich przypominać pam, 


ale muszę... jak potoczyło się śledztwo w 
sprawie tych parafinowych kuleczek... 

Rita jakgdyby teraz dopiero przypom- 
niała sobie o co chodzi. 

— A! o tem pan mówi? Nawet nie wiem, 
nie interesowałam się tem zupełnie... teraz 
jedynie mąż mój mnie obchodzi... 

— Nawet Wyśc: gi nie działają już na pa- 


nią... 

— Owszem, o ile biesaią konie pana Or- 
łowskiego, którego stajnią mój mąż za- 
rządza. 


Kosmala nie krył zdziwienia. 

— To i małżonek szanownej pani zrobił 
się koniarzem? Nigdy nie zdradzał takich 
złych skłonności. 

— Niech pan sobie nie kpi... Muszę już 
zresztą pożegnać pana. bo spiesze się... 

— Ja również spieszę się, ale jednak 


ale ona miałą oczy. 
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chciałem jeszcze z panią pomówić... Widzi 
pani, chciałbym zasięgnąć pewnej rady, 
której tylko pani może mi udzielić... Proszę 
pani ja ciągle kryję się przed policją, boję 
się wyjrzeć na świat po tej sprawie, a wi- 
dzę, że pani chodzi sobie zupełnie swo- 
bodnie i niema żadnej obawy przed: wła- 
dzami; chciałem się dowiedzieć, jak się to 
robi? 

; Rita wolnym krokiem szła naprzód. 

i — Jak się to robi? Hm! mogłabym panu 
na to odpowiedzieć, ale nie teraz. Niech 
pan wpadnie do mnie jutro około dziewią- 
tej rano do hotelu „Savoy“, to powiem pa- 
nu jak się pan ma dalej zachować. 

Zamienili ze sobą jeszcze kilka zdawko- 

wych słów, poczem Kosmala pożegnał Ri- 
tę. Ani się obejrzał, że znalazł się już na 
terenie pustych placów po składach węgło- 
wych, które do niedawna jeszcze ze wszy- 
stkich stron otaczały dworzec Fabryczny. 
Co sił w nogach pędził teraz ku Borowiec- 
kiemu, bojąc się ażeby niedoświadczony 
kolega nie uciekł mu gdzieś z przystanku, 
co mogło mieć niemiłe konsekwencje. 
' Ale Borowiecki trwał ciągle na przy- 
stanku. Zły był tylko niesamowicie, nie 
wiedział bowiem, czy Kosmala nie uciekł 
od niego poprostu, albo nie zabłądził gdzie 
w labiryncie fabrycznego miasta. 

— Dziękuję ci drogi kolego, że byłeś po- 
słuszny — rzekł na powitanie — teraz cze- 
ka nas daleka -droga, podobno te łódzikie 
wyścigi mieszczą się gdzieś aż za mia- 
stem. 

Dła pewności zapytał jakiegoś pana sa- 
motnie stojącego na przystanku. 

— Wyścigi? Pojedzie pan jedynką do 
Reymonta, a potem rudzkim tramwajem 
wprost na tor wyścigowy. 

Właśnie nadchodziłą jedynka. Obaj 
chłopcy wskoczyli do wąskiego zielonego 
wagonu. Tramwaj był pełen zgorączkowa- 
nych, rozgadanych graczy wyścigowych. 
Programy krążyły z rąk do rąk. 

Kosmala z uśmiechem politowania na 
ustach patrzył na ten tłum tak dobrze zna- 
ny mu z Warszawy. Ja 

Potem z Placu Reymonta pedem gonili 
wraz z tłumem do- tramwaju i wreszcie 
znaleźli się na torze. i 

Jeżeli tor warszawski nazwać można 
przestarzałym i źle urządzonym, to łódzki 
tor był poprostu iakgdyby. pomnikiem 


prymitywu. Ani jednej porządnej stajni, 
ani jednej bezpiecznej trybuny. (ER 
Na torze Kosmala odrazu ujrzał kilku 


swych dawnych znajomych z toru war- 


szawskiego. I oni poznali go i witali ukło- 
nami. Napewno obydwie strony dziwiły 
się pobłażliwości łódzkiej straży porząd- 
kowej, która bez zastrzeżeń wpuszczała 
na tor tych wszystkich, którzy w Warsza- 
wie mają na wyścigi raz na zawsze za- 
bronione wejście. 
Kosmala ulokował się na (rybnacti: 


Bomba poszła do góry, zaczął się piek- 
ny bieg. Koniki biegnące szybko z wyciąg- 
niętemi przed siebie Ibami wzbudzały en- 
tuzjazm wśród graczy. Ogólne podniece- 
nie udzieliło się także i Kosmali. natomiast 
Borowiecki nie interesował sie biegiem zu- 
pełnie, natomiast chciwie łowił echem 


wszystkie urywki rozmów prowadzi: = 


wokół niego. 


Dalszy -clag jutra 


AAA 
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Pot końskiemi kopytami 


Na skrzyżowaniu ulic w Piaśnikach - 
pod Świętochłowicami naiechał wczo- 
yai końmi woźnica .Edmund -Bango z 
Lipin (Królhucka 4), na iadącego rowe 
mem mieszkańca Goduli. Pawła. Żymłę 
(Stara 3). Żymła padając z roweru 
ma jezdnię nie poniósł na "szczęście 
żadnego poważnieiszego szwanku, je- 
dynie koło zostało zupełnie zniszczo- 
me. 

t Wine wypadku ponosi woźnica, któ 
ry nie przestrzegał przepisów o ruchu 
kołowym. 


RADIO 


KATOWICE, Poniedziałek 21 sierpnia 
, 7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“ 

17.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 
i7.52: Chwilka gospodarstwa domowe- 
ugo. 7.55: Przerwa. 11.30: Transmisja z 
„posiedzenia Międzynarodowego Zjazdu 
Hstoryków. 13.38: Komunikat meteoro 
logiczny. 14.55 — 15.40: Muzyka (pły 
hy), w przerwach Komunikaty gospo- 
darcze i cedula giełdy zbożowo-towa- 
rowej. 15.40: Komunikaty Strażactwa 
śląskiego. 15.45: Skrzynka pocztowa 
techniczna. 16.00: Transmisja koncertu 
poularnego z Ciechocinka. 17.00: Po- 
gadanka w języku francuskim. 17.15: 
Koncert kameralny z Warszawy. 18.15: 
Odczyt. 18.35: „Pod Oliwą przed trze 
ma wiekami“. 18.50: Pogadanka. 18.55: 
‘Audycja dla K.O.P.-u. 19.20: Rozmai- 
tości. 19.40: Felieton literacki. 20.00: 
Opera „Manon“ J. Masseneta — z 


płyt, w przerwach wiadomości sporto- 
/we i meteorologiczne. 22.45 — 28.00: 
iMuzyka taneczna (płyty). 


Dziś: Joanny. 
Jutro: Tymoteusze 

SŁONCE 
Wschód ks. g. 4.24 
Zachód sł. g. 6.51. 


Wschód sł. g. 4.21 
Zachód ks. g. 6.49 
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SN | DZ WOZY ZZ BOS LE meza RÓNADA WAWA NA a S EE S 


E.K.S. (KATOWICE) — A.Z.S. WAR- | 
SZAWA 6:0 (2:0). . 
W spotkaniu finałowem o mistrzo- 
stwo Polski w piłce wodnei rozegrał 
zawody w-basenie pływalni miejskiej 
w Katowicach, stołeczny AZS i miei- 
scowy EKS. Goście wystąpili bez 
Piotrowicza, Makowskiego i Matysia- 
ka, którzy odbywając służbę wojsko- 
wa, znajdują się na manewrach. Przed 
arbitrem p. Semadenim z Warszawy, 
wystąpiły drużyny w nastepujących 
składach: 
AZS: Jastrzemski. Karpiński, Bara- 
nowski, Olszewski, Gumkowski, Krato 
chwila, Szwankowski. 
E.K.S.: Gawlik. Scholz, Fłallor, Kar 
liczek I, Karliczek Il, Schwaen i Ro- 
ther. 
Zdekompletowany AZS nie był groź 
nym przeciwnikiem dła znajdujących 
się w fenomenalnei formie katowiczan. 
Już w pierwszej minucie wynik meczu 
jest przesądzony. Błyskawiczny start 
EKS, ostry strzał Rothera i 1:0. Miei 
scowi nieustępliwie nacierają i już if 


- Wczorajszej niedzieli około godz. 
9.30 przed poł. w mieszkaniu Kas- 


perczyków w Rożdzieniu - Szo- 


pienicach (Krakowska 68) przyszło 
do wielkiej sprzeczki rodzinnej. 
Kiedy kłótnia pomiędzy członkami 
rodziny się zaostrzyła. pochwycił 
24-letni Józef Kasperczyk duszę od 
żelazka i tak silnie ugodził nia w 
głowę swoją macochę Otylie. że ta 
padła bezprzytomna na podwórzu 
i W 15 minut potem wyzionęła du- 
cha. 


Duszą od żelazka - 
/Zamerdował w kłótni macoche 


NOWY CZAS Poniedziałek, 21 sierpnia 1933 r. 


SPORT 


E. K. S. Kałowce mistrzem waterpołowym Polski 


w 3 min. dalsza bramka uzyskana 
przez Rothera z podania Karliczka I 
W.8 min. Szwankowski marnuje łe- 
dyną szansę dła swych barw. Gra 
staje sie otwarta, warszawiacy . nie 
są zgrani, wykazują niezdecydowanie 
i wszelkie podania nie są precyzyjne 
Publiczność gorąco dopinguje „Swo- 
ich"... Kleb ihm eine'.. Po zmianie 
pół mieiscowi dochodza jeszcze wy- 
raźniej do głosu: Atak EKS stale 
pchkany wprzód przez doskonałego J 
Karliczka, stale zagraża bramce goś- 
c. W 3 min. bramke — uzyskuje 
Schwaen, a za nia w krótkich odstę- 
pach dwie daisze (9 i 12 min.) W o- 
statniej minucie Karliczek I pięknym 
strzałem. z przeboju uwzyskuie 6-tą i 0- 
statnią bramkę. W drużynie AZS naj- 
lepszym był Kratochwiła. słabiej wy- 
padli Szwankowski i Jostrzebski, resz 
ta przecietna. Z drużyny gospodarzy 
nikogo nie można wyróżnić.. grali 
wszsycy świetnie. Sedziował dosko- 
nale p. dr. Semadeni z Warszawy. Pu 
a okło 1.000. 


Na widok skutków swego czyt, 
kiedy wszęlka pomoc niesiona ma 
cosze okazała sie bezskuteczną, 
Kasperczyk zawiadomił o wypad- 
ku policię, oddając się do dyspo- 
zycii władz. 

Zwłoki Otylii Kasperczykowej 
zabezpieczono na miejscu do cza- 
su przybycia komisji sądowo-lekar 
skiej. Wypadek ten wywołał w 
Rożdzieniu ł okolicy wielkie poru- 
szenie. 


> Z 


Policja KonKuruje 
z „zielonkami” 


W pobliżu przystanku autobusowe« 
go w Piaśnikach przytrzymał « patrol 
policyjny mieszkańca  Chropaczowa; 
Marcina Fukiera (Bytomska 32), któ+ 
ry był zaopatrzony w większy trans= 
port przemycanych pomarańcz. i 

Fukiera wraz z całym workiem O< 
woców przekazano urzedowi celnemu 
w Łagiewnikach. 


Na zielonei granicy pod Szarlejem 
ujęła zaś policia dwóch mieszkańców. 
Zagłębia, Bolesława Mazura i Frans 
ciszka Woźniaka z Łaz., przy których 
znaleziono większą ilość słodyczy ż 
bakalij pochodzenia niemieckiego. 

O niesione przez nich zapasy .zwięk 
szył się stan magazynu konfiskat us 
rzędn celnego w Brzezinach Śląskich. 


| Gotoszenia DROBNE | 


RZEŹNICTWO i skład towarów w. 
Tychach przy głównej ulicy tanio do 
sprzedania. Informacie Paweł  Dziu= 
bany, mistrz rzeźnicki, Tychy, Damre* 
ta 46. M 
KUPNĘ wózek dziecinny używany w 
dobrym stanie. Oferty do Administra- 
cii „Nowego Czasu“ w Katowicach 
od szyfrę* „Wózek. 


POSZUKUJE się kolporterów na Lipia 
ny i okolicę. Zgłoszenia: Kokot, Lipia. 
ny, Król. Hucka 9. 


DODATKOWE zapisy na rok szkol« 
ny 1933/34 do Jednorocznej Szkoły, 
Przysposobienia Kupieckiego Katowie= 
kiej Izby Handlowe} w Królewskiej . 
Hucie odbywają się do końca b. mu 
przed poł. w budynku szkolnym przy, 
ul. Urbanowicza 15. parter drzwi 44. 
Niezamożni uzyskują ulgi w opłacie 
szkolnej. Uczniowie korzystaja ze z341 
żek kolejowych i tramwajowych. Ali- 
solwenci zwolnieni sa od obowiązłu 
uczęszczania do szkół dokształcającyth 
kupieckich. 


A AA A 6 A A A 4 
JERZY WALDEN 


Między 5-tą a 6-iq 


(Powieść sensacyjna) 


Stark przecekał chwiłę, aż Franciszek, 
Jakby po pewnem wahaniu, opuścił po- 
kój i dopiero wtedy zapytał się profesora 
o przyczynę wybuchu. 

— Nie wiem — odpowiedział osłabio- 
nym szeptem Mieczyński. — W tej chwili 
nie potrafię zdać sobie z tego sprawy. mo- 
ve jedynie przypuszczać, że musiałem do 
moich doświadczeń użyć przez pomyłkę 
jakichś innych substancyj, które wywoła- 
ły tak nieoczekiwaną reakcje. 

, Stark utkwił w nim baczne spoirzenie. 

— A czy panu często zdarzają się tego 
i pomyłki? 

Profesor opnścił bowieki: R 
‘£ — Nie, zdarzyło mi się to po raz pierw- 
szy w życiu. 

— Jeżeli tak, — zaopiniował Stark — to 
pan profesor wybaczy. ale pozwolę sobie 
by ćinnego zdania. W tym wypadku nie 


miała miejsca żadna pomyłka, to był za- - 


mach. 

« |. widząc utkwione w sobie przerażone 
spojrzenia, powtórzył. jakby chcąc pod- 
kreślić wagę swoich myśli i słów: 

— Ito zamach, dokonany z całą preme- 
dytacją. 

Przez chwilę panowało milczenie, które 
wreszcie niepewnym: głosem przerwał 
profesor: 

= Niebardzo mi się to wydaje Race 
podbnem. Z jakichże przyczyn moja 
skromna osoba miałaby. się stać celem te- 
go rodzaju zamachu l komu wogóle może 
zależeć na mojej śmierci? 


Zanim Albin zdążył odpowiedizeć, nie- 
oczekiwanie zabrała głos Irena: 

— Pan Stark ma bezwątpienia słusz- 
ność, a stryj wie o tem tak samo dobrze, 
jak i my. Zbyt trudno jest uwierzyć, aby 
w przeciągu kilku diñ mogły się wydarzyć, 
tylko przez pomyłkę, aż dwa tego rodzaju 
wypadki. Byłoby to już zbyt rażący zbieg 
okoliczności. 

— Jakto dwa? — rzucił pytanie Albin. 

Mimo sprzeciwu ze strony stryja dziew- 
czyna odpowiedziała zdecydowanie: 


— Przedwczoraj, gdy stryj był u nas, 


na wsi, strzelano do niego. Zaprzeczenie na 
nic się nie przyda, słyszałam :huk dosko- 
nale. I uważam. że sytuacja stała się w tej 
chwili zbyt poważna, aby móc cośkołwiek 
ukrywać. 


W obliczu nowego niebezpieczeńsiwa 
jej twarda natura zdawała się zapominać 
o strasznej tragedii, jaką tak niedawno 
przeżyła. Juliusz, przyparty przez Starką 
do muru. opowiedział wreszcie o swojej 
nocnej przygodzie, którą dotychczas tak 
usilnie zatajał. 

Ale historia ta w gruncie rzeczy żadnych 
nowych wskazówek nie dała. z wyjątkiem 
może tej jednej. że niewidoczna groza, 


która od pewnego czasu zawisła nad glo- - 


wą Ludwika Mieczyńskiego. rozszerzyła 
się teraz na całą jego rodzinę. 


— Do tej pory operujemy tylko przy- 


puszczeniami, — powracając do tematu wy- 


buchu, zaopiniował słusznie Stark. — Mo- 
jem zdaniem, zanim zastanowimy się co na- 
leży czynić dalej, powinien pan profesor 
iść do laboratorium i zbadać dokładnie 
przyczyny tego wypadku. 


Profesor przyznał mu rację, ale Irena, o= 


bawiając się ponownego zamachu, nie 
chciała się na to zgodzić. Dopiero po dłuż- 


szej chwili dała się nieco uspokoić i trójka 
młodych pozostała w pokoju sama. ii 


— Czy pani mogłaby nam dać coś do. 
wypicia? — skoro za proiesarem zamke- 
ły się drzwi, zapytał nieoczekiwanie Starka 


'— Bardzo chętnie, — odpowiedziała. nies 
co zdziwiona formą tego zapytania, dzie” 
wczyna — tyłko muszę przeprosić panów 
na chwilę, pójdę wydać Franciszkowi od 
powiednie dyspozycje. i 


— Nie, niech pani nie odchodzi. — Stark 
zatrzymał ją energicznym gestem — wla- 
Śnie zależy mi na tem. aby pami udzielała 
mu tej dyspozycji tu, przy nas. 


Dziewczyna widocznie podchwyciła Ww 
lot intencię Starka, gdyż oczy jei dziwnie 
zabłysły i bez słowa nacisneła guzik 
dzwonka elektrycznego. Przez chwilę cze- 
kali w naprężonem milczeniu. Wreszcie W 
drzwiach pojawiła sie barczysta, akoy 
kwadratowa, figura służącego. 


— Pani dzwoniła? — zapytał słosem. 
który, czekającym na jego wejście, wydał 
się nienaturalnie niskim. 


— Tak, chciałam żeby Franciszek podał 
nam kawy — odpowiedziała Trena, nie M 
szczając z niego Oczu. 


Służący, jakby zdając sobie sprawę, że 
jest przedmiotem ogólnej bacznei obserwa” 
cji, odwrócił nie niezgrabnie i bez słowa 
opuścił pokój. : 

— Czyżby pan podejrzewał? A.) ściszyła 
głoś Irena. 

— Jeszcze nic nie "podejrzewam. — 
brzmiała odpowiedź ' ‘konkurenta Szerloka 
Holmesa. — Poczekajmy przedtem na to, 
co nam opowie pani stryi. t 
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Wszelkie prawa zastrzeżone 


— Ale mój oiciec nie zgodził- 
əy się zato. Nigdy, przenigdy 
mie pozwoliłby na to, ażebym ja 
-znalazła się na zamku. 

"— A to dlaczego? Musi mieć 
jakiś ważny powód? — zapytał 
ciekawie giermek. 
+ — Tego dobrze nie wiem. Ty 
te tylko dowiedziałam się, że 
"mój ojciem przed wielu laty sam 
do służby buragrabiego należał. 
jednak czasie musiało 
się coś niebywałego wydarzyć, 


"co mu zupełnie żywot obrzydzi- 
"ło. Dlatego też przyjął on u- 
"rząd wójta Kozłowej Góry, któ- 


rym go burgrabia łaskawie ob- 
‘darzył. Przed kilku dniami mó- 
„wil mi ojciec, jak szczęśliwym 


~ jest, że mu się udało opuścić za- 
mek. 


_ — Cóżby to mogło być, co 
twojemu ojcu obrzydziło nasz 
piękny i potężny zamek? Ja 
„oczywiście przyznam, że bur- 
grabia nie należy do świętych 
| niekiedy dość ostro obchodzi 
Mnie 
jednak żadna krzywda dotych- 
czas się nie działa. 

— Posłuchaj, może byłoby 
„jakieś wyjście — zagadnęła kło 
_potliwie Jagna. 

-— Patrząc jei prosto -w oczy, 
oda! ze smutkiem: ale jakie, 


=- — Może mógłbyś się zwolnić 


ze służby u twojego szlachet- 
nego pana i przenieść. do ziemi 
"krakowskiej. Dzielnego junaka 
„każdy rycerz chętnie przyjmie, 
a poznawszy twoje zalety za- 
płaci burerabiemu tyle, ile za- 
żąda. Zresztą możebyś mógł 
znaleźć miejsce w dobrach bis- 


— To iest wykluczone. Je- 
"stem mu służby powinien j on 
"nie zrzekłby się swych praw. 
„nawet advby mu ktoś ofiarował 
dziesieć koni z rzedem. 

— To ucieknij od niego — za- 
wołała  wresźcie dziewczyna. 
tuniac dla większei mocy swych 
„słów drobną nóżka. 

 — Nie, jest to wstyd i hańba. 
"a nawet grzech: poddani nie mo 
gą rozporządzać “sobą według 


własnej woli! Przecież to okrop; 


ne! Sam ojciec świętobliwy. je- 


den z mnichów 
klasztoru. 
„wstąpił do naszego. dworu i tak 
nauczał: Wszyscy ludzie rodzą 


pobliskiego 


chodząc no kweście. 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLANCA ~ 


Powieść odległej przeszłości 


się wolnymi. W życiu zaś jest 
całkiem inaczej. Gdzież ta wol- 
ność? 

— Jagienko — upomniał ią 
Miłosz, obejrzawszy się podejrz 
liwie wokół. Bój się Boga, nie 
mów tak, bo cię kto jeszcze po- 
słyszy. To co mnich opowiadał, 
zupełnie nas nie dotyczy. Nami 
rządzą całkiem inne prawa, któ 
re wydaje nasz pan, W nich zaś 
o wolności niema nawet nainik- 
lejszej wzmianki. My, jako pod- 
dani, należymy według praw u- 
stalonych, ciałem i duszą do na 
szych panów, tak samo, jak do 
nich należy cały kraj, jak należą 


las i łąki, góry i doliny. Im na- 


deży wszystko. Nawet nasze ży- 
cie, które — gdyby nie wiem jak 
nędzne było, to i takie nie jest 
naszą własnością i nie śmiemy 
niem dowolnie rozporządzać. — 
Te słowa szeptem prawie wypo 
wiedział Miłosz, podziwiając zu 
chwałość krewkiej dziewczyny. 

Potem, uprzedziwszy się, że 
nikt ich nie podsłuchuje i że nie 
ma w pobliżu nikogo, ktoby ich 
podpatrywał, przytulił rozpalo- 
ną głowę dziewczęcia do swej 
piersi, gładząc jej iedwabiste 
sploty włosów i moszcząc ich 
przedziwną. miękkość ledwo do- 
tykalnemi pocałunkami.. Wargi 
mu drżały jak w gorączce i skro 


nie tętniły warem 'kipiącej krwi. 


A Jagna tuliła swe różowe uszko 
coraz bliżej i bliżej — chcąc do- 
słyszeć pod skórznią tłukące się 
serce kochanka. 

Tak trwali chwil parę, aż 0- 
przytomniawszy smucić ich po- 
czął los niefortunny. Są młodzi, 
pełni wiary i otuchy, kochają 
się, ach! jak się kochają — i.. 

Zabłyszczały im łzy srebrne 
w oczach, gdyż nie mogli doszu 
kać się wyjścia z tej matni. 


A wokół rozchodziła się prze- . 


cudowna woń kwiatów i ziół roz 
licznych, a na bagnistych: tą- 
kach soczysta zieleń traw wyso- 
kich mieszała się tu i ówdzie z 
niepokalaną bielą kamieni wa- 
piennych. 

Szumiały nad niemi korony od 
wiecznego lasu, przez które çi- 
chutko przekradał: się lekki wie- 
trzyk. A wyżej przeświecało nie 
bieskie niebo poprzez szemrzące 
liście, lazurowe niebo — w 7 któ- 
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rem mieszka ojciec wszystkich 


ludzi na ziemi, pan i władca ca- 
łego Świata, stwórca wszyst- 
kich — wszystkich ludzi, ojciec 
butnych rycerzy, panów burgra 
biów, którym wszystko na ziemi 
należy — i ojciec bezdusznych 
poddanych, których nic, zupeł- 
nie nic nie jest własnością ich 
wyłączną — nawet oddech w 
gniecionej piersi stygnącej. 

Jagnę wychowywano skromnie 
i pieczołowicie. Ale — nie mogło 
się to wprost w jej maleńkiej 
główce pomieścić. Pocóż uczo- 
no ją tedy, iż Bóg ustanowił rów 
ność wszystkich ludzi na ziemi, 
skoro jej zupełnie nie ma? Dla- 
czego nie powiedziano jej odra- 
zu prosto i otwarcie. że wszyscy 
ludzie, to znaczy tylko szlachet- 
nie urodzeni. Reszta — poddani 
i służba wszelaka., to nie ludzie. 
Więc czemże oni są? Czem ona 
zatem jest, czem jest Miłosz? 

Lecz zanim zdołała bieg my- 
śli swoich  Miłoszowi słowami 
pełnemi gorzkiego zwątpienia 
wyrazić, ukazał się na stoku nai 
się ona z objęć kochanka i jak 
bliższego wzgórza — jej ojciec. 

Czemprędzej więc -uwolniła 
spłoszona zwierzyna, chciała z 
lękiem uciekać. 
przytrzymał ią mocno. 
 — Zostań — powiedział - 
zwykłą mu prostotą. 
ciec przychodzi w samą porę. 
Niebo nam go tu zsyła. Zwierzy- 
my mu się z naszej niedoli i po- 
radzimy. 

Drżącą przytulił ja Miłosz je- 
szcze mocniej do siebie, jak gdy 
by uchronić ją chciał od wszy- 
stkiego zła. 

Ale ona spotkała się dziś, jak 
tyle razy. przedtem, ze swoim t- 
kochanym. mimo ostrych zaka- 
zów ojca. Bała się dlatego jak 
dziecko. 

Wstyd jej było. iż ją rodzic 

zastaje w tak odludnem miejscu. 

Sam na sam z młodym sierm- 
kiem. Wstyd też wvkrasił je ru- 
miane policzki jaskrawą czer- 
wienią, iż wyglądały jak dwie 
purpurowe róże. 


Pe się starzec powoli zbli-. 


żał, Jagna zauważyła w stra- 
chu, na sponiewietanej twarzy 
ojca, dwie grube, krwią nabiegłe 
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Lecz. Miłosz. 


Twói Gs. 


pręgi. Wzrok jego był zimny, po 
dobny szklanemu spojrzeniu tru 


pa, patrzącego bezskutecznie w. « 


dal. Chód jego nie był sprężysty, 
jak zwykle. 


Kołysał się, iak opilec. 


Aż nagle wójt przystanął, jak — 


gdyby odpocząć zamierzał. Tak 
go z trudem stawiane kroki wi- 
docznie męczyły. Lecz nie: oto 
obrócił się on w stronę zamku, 
któremu groził zaciśniętą pię- 
ścią, a przytem bełkotał drżą- 
cemi wargi niezrozumiałe 


sło- 


wa, których brzmienie, ptzypo> ' 


minało groźne przekleństwa. 
Wtedy wyrozumiała kochają- 
ca córka, iż się mu krzywda bo- 
lesna na zamku stała. Boć jakże 
niepodobnym był jej zrównowa- 


żony i dobrotliwy zwykle ojciec . 


— do tego trzęsącego się z gnie 
wu i przeklinającego. 


Wyrwawszy się siłą z rąk Mi 


łosza, podbiegła do biednego 
ojca. 
Stojący twarzą do zamku 


wójt w tej właśnie chwili obró- 
cił się, aby się powlec do do- 
mu, gdy nagle ujrzał przed so- 


bą swoje dziecko. A dalej, pod. 
przy. 


drzewem, stał giermek 
swoim rumaku, nie wiedząc zgo 
ta teraz, co mu uczynić wypada. 

"Skoro tylko wójt go zobaczył, 


w tej chwili domyślił się, co zna 5 
czy ich dwojga. w tem mie; Girs: 
obecność. HERA ARS SZARO: 


 Bolesnem spojrzeniem, Ww któ- 
rem zamknął tysiąc gorzkich 
wyrzutów, objął swoje dziecko 
najdroższe i kierując się w stro 
nę giermka, ruchem ręki mu gro 
żąc, odezwał się szyderczo: < 

— [| to ma być prawo?. Ry- 


cerz siecze twarz ojca rózgami * 
— a jego giermiek w tym samym. 


czasie uwodzi mu córke! Ha! — 


ha! — ha! -— zaśmiał się ob- o 


łąkańczo. Przysięgam. 
„tego na sobie nie doświadczył, 
nigdybym w to nie uwierzył. Ale 
ja przecież czułem ból. kiedy 
mnie cieto harabem no twarzy. 
plecach i gdzie się tylko. dało. A 
teraz widzę sromotną hańbę u 


"mei córki własnemi: oczyma! - = 


Ha = Hi — 
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